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cjalna biografia, z rodziny sefardyjskich Żydów (a więc 
wywodzących się z gmin Hiszpanii), która związana by-
ła z brytyjskim liberalnym politykiem Herbertem Louisem 
Samuelem, pierwszym liderem partii liberalnej, który był 
ortodoksyjnym Żydem. Uznaje się, że DeMille był współ-
założycielem samego Hollywood i wytwórni Paramount 
Pictures 6. 

Jego nazwisko znajdujemy na zamieszczonych w 
anglojęzycznym Internecie listach masonów7. Wiele po-
ważnych źródeł podaje, że pracował dla FBI i CIA. 

Uchodził za amerykańskiego patriotę i zagorzałego 
antykomunistę, ale był rzecznikiem współpracy z kine-
matografią sowiecką i dystrybucji amerykańskich filmów 
w Rosji Sowieckiej. Na stronie internetowej The Acade-
my of Motion Picture Arts and Sciences można zobaczyć 
fotokopię jego listu z 1921 r. w tej sprawie do Adolpha 
Zukora, właściciela Paramount Pictures Corporation, wę-
gierskiego Żyda, który przybył do USA mając 16 lat. Ce-
cil B. DeMille namawia go do tej współpracy i zapowiada 
swój wyjazd do Rosji. Odwiedził ją jednak dopiero, po-
dobno, w 1931 r. 

Cecile B. DeMille miał liczne powiązania z Rothschil-
dami i często spotykał się z różnymi przedstawicielami tej 
rodziny. W amerykańskich internetowych archiwach foto-
graficznych można obejrzeć zdjęcia, na których pojawia 
się np. na planie filmowym „Kleopatry” w towarzystwie 
Maurice’a de Rothschilda (francuski bankier i senator, 
twórca szwajcarskiego oddziału potęgi Rothschildów) lub 
pozuje w sytuacji nieoficjalnej z Henri de Rothschildem 
(przedsiębiorca z odnogi angielskiej Rothschildów)8.

Cecil B. DeMille specjalizował się w tworzeniu filmów 
o tematyce biblijnej i chrześcijańskiej: „Król królów”, „Pod 
znakiem krzyża” (o prześladowaniu pierwszych chrześci-
jan), „Samson i Dalila”, „Dzisięcioro przykazań”, „Krucja-
ty”. 

Dlaczego mason wybrał taką tematykę i praktycz-
nie miał na nią monopol? Łatwo się domyśleć. Oczy-
wiście masońska propaganda została profesjonalnie 
ukryta w jego produkcjach. Wszystko było w białych rę-
kawiczkach. W filmie „Król królów”, opowiadającym o 
trzech ostatnich latach życia Chrystusa, jak zauważyło 
wiele osób, najsympatyczniejszą postacią, nie posiada-
jącą ponadto rysów żydowskich (w przeciwieństwie do 
innych postaci) był... Judasz. Żydzi byli w nim wyraźnie 
wybieleni w kwestii odpowiedzialności za śmierć Jezusa. 
W pewnym momencie w filmie podchodzi do Chrystusa 
dziewczynka i pyta się, czy potrafi on uzdrowić złama-
ne nogi. Chrystus odpowiada, że tak. Dziewczynka daje 
mu lalkę z połamanymi nogami i Chrystus ją „uzdrawia”. 
Aktor grający Chrystusa wdał się po premierze filmu w 

6 http://en.wikipedia.org/wiki/Cecil_B._DeMille; http://en.wi-
kipedia.org/wiki/Herbert_Louis_Samuel; http://pl.wikipedia.
org/wiki/Paramount_Pictures 	
7 Por. choćby: http://www.illuminati-news.com/famous-fre-
emasons.htm 	
8 http://www.worthpoint.com/worthopedia/cleopatra-de-roth-
schild-cecil-b-demille-didot; http://www.gettyimages.com/de-
tail/news-photo/cecil-b-demille-american-film-director-henri-
de-rothschild-news-photo/104714302; http://en.wikipedia.org/
wiki/Maurice_de_Rothschild; http://en.wikipedia.org/wiki/
Henri_de_Rothschild 	

głośny i skandaliczny romans z zamężną aktorką grają-
cą w tym filmie rolę Matki Bożej. W filmie wystąpiła też 
niejaka Sally Rand znana z wielu skandali obyczajowych 
(tańczyła lubieżne tańce erotyczne i ubierała się do nich 
w taki sposób, że widzowie myśleli, iż jest całkowicie na-
ga), która była wielokrotnie aresztowana z tego powodu 
przez amerykańską policję. Była też wielokrotnie piętno-
wana przez duchownych katolickich i przez pastorów.

 Właściwie nazywała się Hattie Helen Gould Beck. 

Nowe imię i nazwisko nadał jej Cecil B. DeMille.
 

      Cecille B. DeMille

Wejście główne do wytwórni Paramount Pictures

Bracia Warner

Studia wytwórni Warner Brothers
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9 RKO (Radio-Keith-Orpheum) Pictures − amerykańska wy-
twórnia filmowa, jedna z sześciu wielkich wytwórni w Holly-
wood. Wyprodukowano w niej m. in. dwa spośród najbardziej 
znanych filmów w historii kina: „King Konga” i „Obywatela 
Kane” (przyp. red).

Prezesem RKO Studios9 był David Sarnoff, rosyjski 
Żyd powiązany z Rockefellerami. W 1959 r. został oficjal-
nie członkiem Funduszu Braci Rockefellerów (Rockefel-

10 http://en.wikipedia.org/wiki/Red_Pawn; http://pl.wikipedia.
org/wiki/Carl-Laemmle 	
11 S. Krajski, Polska i masoneria. W przededniu wielkiego kra-
chu, Wydawnictwo św. Tomasza z Akwinu, Warszawa 2014, s. 
114; por. S. Hongbing, tamże, s. 287-288.

ler Brothers Fund) zajmującego się kwestiami z zakresu 
polityki zagranicznej. 

Universal Studios [jedna z sześciu wielkich wytwórni 
filmowych w Hollywood - przyp. red.] należało do Carla 
Laemmle, niemieckiego Żyda, który pomagał wielu Ży-
dom. Między innymi sponsorował wyjazd setek Żydów z 
nazistowskich Niemiec do USA10. 

Z kolei wytwórnia filmowa Warner Brothers założo-
na została przez braci Warner (właściwe nazwisko: Won-
skolaser lub Wonsal), Żydów pochodzących spod Ostro-
łęki: Hirsza (1881-1958), Aarona (1884-1967), Szmula 
(1888-1927) i Icchaka (1892-1978). 

Największe anglojęzyczne wydawnictwo na świe-
cie, Random House, posiada swe oddziały na wszyst-
kich kontynentach, a jego siedziba znajduje się w No-
wym Jorku. Zostało ono założone przez Benetta Cerfa 
(1898-1971), Christophera Combesa i Donalda Klopfera 
(1902-1986). Cerf i Klopfer byli cenionymi w amerykań-
skiej społeczności żydowskimi liderami Amerykańskiej 
Rady Żydów (The American Council for Judaism). Wy-
stąpili z niej w 1967 r. wraz z Walterem N. Rothschildem 
Jr, gdy organizacja ta zaczęła krytykować Izrael. 

Rola fundacji masońskich
Fundacje te, w tym głównie fundacja Rockefellera, 

przekazują olbrzymie pieniądze na system edukacyjny. 
Finansują stowarzyszenia i pisma edukacyjne, w tym 
stowarzyszenia nauczycieli, wspierają finansowo druk 
podręczników szkolnych i innych materiałów wykorzysty-
wanych w nauczaniu. Finansują w równym stopniu, co 
ministerstwo szkolnictwa, uczelnie wyższe, mając wpływ 
na programy ich nauczania, obsadę stanowisk profesor-
skich, na to jacy studenci i za co otrzymują atrakcyjne 
stypendia. Poprzez swoje działania, wspieranie finan-
sowe osób i instytucji wpływają na zawartość ksią-
żek, czasopism, magazynów, na funkcjonowanie 
agencji informacyjnych, stacji telewizyjnych i radio-
wych, portali internetowych. W USA stał się w swoim 
czasie popularny żart, że bez względu na to, czy chodzi 
o ABC, CBS czy NBC, wszystkie te telewizje to RBC, 
czyli Rockefeller Broadcasting Company11.

Hongbing ujawnia w swojej książce pt. „Wojna o pie-
niądz” oddziaływanie na kulturę USA i świadomość spo-
łeczną masońskich organizacji, takich choćby jak Stowa-
rzyszenie Rhodesa czy organizacji „The Round Table” 
(„Okrągły stół”). Pisze między innymi: „Quigley pokazu-
je, że towarzystwo to stanowiło również, przynajmniej od 
początku XX wieku, główny ośrodek decyzyjny amery-
kańskich szkół wyższych. Aż do lat trzydziestych grupa 
Morgana kontrolowała uniwersytet Harvarda oraz uni-
wersytet Columbia, Yale działał pod flagą Standard Oil 
Rockefellera, uczelnia w Princeton [Princeton University] 
należała do spółki Prudential Insurance”. 

Hongbing pokazuje jak wielkie rodziny bankierskie 
„modelują” w USA opinię publiczną, kształtują świado-
mość i hierarchię wartości amerykańskich elit.

Stanisław Krajski

Wejście do Universal Studios w Hollywood

Wieżowiec Random House w Nowym Jorku

Wydawcy Benett Cerf i Donald Klopfer
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Michael Voris jest dyrektorem i założycielem Mediów 
Św. Michała (St. Michael’s Media). Pochodzi z pokolenia 
katolików, którzy nie otrzymali gruntownej i ścisłej kate-
chezy. Poprzez program swojej katolickiej telewizji, Jed-
na Prawdziwa Wiara, i swoją współpracę ze stroną inter-
netową www.realcatholictv.com, Michael Voris zamierza 
to zmienić. Jest on twórcą i gospodarzem programu The 
Vortex (Wir), w którym przedstawia wiele tematów do-
tyczących wiary. Zamieszczamy tekst z jednego z jego 
programów. 

Witam wszystkich i zapraszam na Wir, gdzie kłam-
stwa i fałsze są złapane w potrzask i zdemaskowane. 
Nazywam się Michael Voris.

Nasze ostatnie epizody w Wirze pochodzące z Irlan-
dii wywołały z pewnością poruszenie. Jak dotąd obejrza-
ne zostały 70 tysięcy razy i liczba ta rośnie w oczach. 

Obrazują one kryzys w Kościele w najbardziej bez-
pośredni sposób. Jeśli Kościół może zostać prawie cał-
kowicie zniszczony w Irlandii w tak krótkim okresie... mo-
że to się zdarzyć wszędzie. 

Co prowadzi do dzisiejszego tematu? Zadzwonił do 
mnie w czasie weekendu kolega, który mówił, że jadł 
obiad z przyjaciółmi z parafii i kiedy wspomniał o kryzy-
sie w Kościele... niektórzy wyglądali na zupełnie zdezo-
rientowanych. 

Kryzys? Jaki kryzys? Co masz na myśli, mówiąc kry-
zys? Czy jest tam kryzys? Nikt nie mówił mi o żadnym 
kryzysie. Nie widzę żadnego kryzysu. Kryzys? Czy to jest 
na pewno kryzys? Daj spokój. Nie mamy żadnego śmier-
dzącego kryzysu. 

Liczba zwyczajnych niezainteresowanych katolików, 
którzy są tak zupełnie nieświadomi... po prostu bez kon-
taktu ze światowym kryzysem Kościoła, jest oszałamia-
jąca. 

Oto, co się dzieje, kiedy następuje powolna śmierć... 
powolne przejmowanie. 

Prawie w żadnej parafii się o tym nie mówi... i prak-
tycznie żaden... nie wszyscy, ale praktycznie żaden z bi-
skupów tego nie przyzna CZY nie zmierzy się z tym... tak 

jest faktycznie. 
Jaki jest światopogląd katolicki? Mówiąc prosto, to 

jest tak: jeśli dostaniesz się do nieba... cokolwiek zdarzy-
ło się tu na dole, tak naprawdę nie ma znaczenia. Jest to 
kwestia przeznaczenia... naszego wiecznego  przezna-
czenia. To wszystko. 

Jak się traci niebo? To także jest całkiem proste. 
Umierając w stanie grzechu śmiertelnego. 

Cóż, jeśli zrozumiecie, że zdecydowana więk-
szość katolików w Ameryce, Europie, Australii i Ka-
nadzie, a to oznacza, że mówimy o milionach dusz, 
które nie chodzą na Mszę św., nie spowiadały się w 
konfesjonale ani razu w tym stuleciu, praktykują albo 
akceptują regulację urodzeń, homoseksualizm, itp., 
nie wierzą w realną obecność Jezusa Chrystusa w 
Eucharystii i prawie ignorują to, co mówi Papież, kie-
dy się z tym nie zgadzają... wtedy możecie zobaczyć, 
że większość katolików znajduje się w stanie grze-
chu śmiertelnego. 

Jak bardzo mogą być winni lub niewinni, pozostawia 
się Bogu... ale temu, że znajdują się oni w obiektywnym 
stanie grzechu śmiertelnego, nie można zaprzeczyć.

Teraz co do środków, jak podnieść się z tego opła-
kanego stanu... modlitwa i sakramenty... pobożne ży-
cie... PRAWDZIWE życie w Chrystusie, a nie społecz-
ne... większość katolików brnie w tym dalej, jakby w 
ogóle nic nie miało znaczenia w życiu duchowym. 

Z pewnością 75 procent tych, którzy nie chodzą na 
Mszę św. ... 98 procent tych, którzy praktykują albo ak-
ceptują regulację urodzeń, może MYŚLEĆ o sobie, jako 
o kimś, w jakiś sposób związanym z Kościołem... ale na-
prawdę nie są w żaden znaczący sposób. 

Ich życie wieczne jest bezpośrednio zagrożone. Nie 
żyją zgodnie z wiarą i nie robią prawie nic, żeby naprawić 
sytuację. Jeśli umrą w takim stanie... oni grają z wieczno-
ścią, a szanse są prawdopodobnie bardzo przepastne. 

Sam św. Paweł − uwięziony, kamienowany, rozbitek, 
wyszydzony, ciągnięty ulicami, wygnany z miast, fałszy-
wie oskarżony... TEN człowiek mówił: „wypracuj swoje 
zbawienie w bojaźni i drżeniu”. 

Jeśli ON to mówi... to, co z resztą nas. 
Dlaczego tak wielu biskupów wzbrania się mówić tak, 

jak ich starożytny i kanonizowany przodek? Poza tym... 
biskupi Kościoła katolickiego są bezpośrednimi następ-
cami Apostołów. Dlaczego więc tak wielu odmawia gło-
szenia tego samego, co on? Oni albo nie głoszą prawdy 
dostatecznie i wystarczająco ALBO głoszą anty-prawdę. 

Poprzednie pokolenie biskupów w tych krajach... du-
ża ich liczba... pomagała rozerwać wiarę i rozpaść się jej. 
Obecne pokolenie biskupów... wielu z nich... po prostu 
podtrzymuje te zniszczenia. 

W międzyczasie... setki milionów dusz znajdują się 
w strasznym niebezpieczeństwie wiecznego potępienia. 
Ale kim my jesteśmy, by o tym mówić? Jesteśmy reakcjo-
nistami i walimy z hukiem. 

Kryzys, jaki kryzys, gdzie tu jest kryzys? Nikt nigdy 
nie powiedział kryzys. Nie widzę żadnego podejrzanego 
kryzysu. Bóg was kocha. 

Michael Voris
www.realcatholictv.com

Kryzys
  Kościoła
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Długotrwałe zasady dotyczące współczesnego ubio-
ru, odnoszące się poprzednio do bazyliki św. Piotra, zo-
stały rozszerzone na cały Watykan. Z powodu szacun-
ku żołnierze Gwardii Szwajcarskiej1 zaczęli zakazywać 
wejścia do miasta osobom „niewłaściwie” ubranym. Nie 
ma wątpliwości, że jest to spowodowane lekceważe-
niem zasad ubioru, wynikającym z rewolucji seksualnej, 
jaka zaczęła się na serio w latach 1960-tych. 

Matka Boża ostrzegła Hiacyntę z Fatimy w 1920 r., 

że „zostanie wprowadzona moda, która będzie bardzo 
obrażać Pana Boga”. Uprzedzała, że „ci, którzy służą 
Bogu nie powinni podążać za tą modą”. W odniesieniu 

1 Gwardia Szwajcarska − piesza formacja wojskowa pełniąca 
rolę straży przybocznej Papieża, formalnie istniejąca od XVI 
wieku. Uważa się, że jest najmniejszą i najstarszą istniejącą 
armią świata, która istnieje nieprzerwanie od roku 1506. Obec-
nie papieskie wojsko liczy 110 żołnierzy. W związku z tym, 
że liczba gwardzistów przekracza 10% mieszkańców państwa, 
Jan Paweł II miał niegdyś nazwać Watykan najbardziej zmili-
taryzowanym krajem świata (wikipedia.org). 	

do właściwego stroju Pismo Święte mówi nam, że ko-
biety powinny chodzić „w skromnie zdobnym odzieniu, 
niech się przyozdabiają ze wstydliwością i umiarem, nie 
przesadnie zaplatanymi włosami albo złotem czy perła-
mi, albo kosztownym strojem, lecz przez dobre uczynki, 
co przystoi kobietom, które się przyznają do pobożności” 
(1 Tm 2, 9-10). Stary Testament także stwierdza: „Ko-
bieta nie będzie nosiła ubioru mężczyzny ani mężczyzna 
ubioru kobiety; gdyż każdy, kto tak postępuje, obrzydły 
jest dla Pana, Boga swego” (Pwt 22, 5). Chociaż ta zasa-
da może wydawać się dziś absurdalna i przestarzała, na-
sze żarty z tym mogły być jednym z wielu czynników, któ-
re doprowadziły do maksymalnej dezorientacji roli płci, a 
ostatecznie do szerokiej akceptacji homoseksualizmu i 
„małżeństw” tej samej płci w naszej zachodniej kulturze. 

Watykan domaga się, aby zarówno mężczyźni 
jak i kobiety powstrzymali się od noszenia w koście-
le każdego rodzaju odsłaniającej ciało odzieży − nie 
tylko dlatego, że obraża to Boga, ale dlatego, że za-
prasza to innych do popełniania różnych grzechów 
zarówno ciała jak i serca: „każdy, kto pożądliwie pa-
trzy na kobietę, już się w swoim sercu dopuścił z nią 
cudzołóstwa” (Mt 5, 28). 

Katechizm Kościoła katolickiego mówi nam, że: 
„(2521) ...wstydliwość chroni intymność osoby. Po-
lega ona na odmowie odsłaniania tego, co powin-
no pozostać zakryte. Wstydliwość jest związana z 
czystością, świadczy o jej delikatności. Kieruje ona 
spojrzeniami i gestami, które odpowiadają godności 
osób i godności ich zjednoczenia”.

Skromność ubioru istotna dla świeckich odnosi się 
także do naszego duchowieństwa i osób zakonnych. Po-
cząwszy od soboru watykańskiego II wiele naszych za-
konnic i kapłanów przestało nosić koloratki i sutanny czy 
habity. Było to spowodowane w dużej mierze przez fał-
szywe poczucie reformy jak też świadome pragnienie ze 
strony niektórych, żeby zaciemnić słuszne różnice mię-
dzy kapłanami a osobami świeckimi. 

Częściowo w wyniku tych zmian powołania kapłań-
skie zauważalnie spadły, a powołania zakonne − zwłasz-
cza w Quebeku [prowincja kanadyjska − red.] −  prawie 
wygasły. To z kolei spowodowało, że wiele naszych ka-
tolickich szkół, które poprzednio prowadzone były przez 
księży i zakonnice, utraciło swoją katolicką tożsamość. 

Powołania do kapłaństwa i życia zakonnego, gdzie 
poświęca się całe życie wierze, nie są takie, jak inne 
powołania. Jako takie nie powinny być ukrywane przez 
uciekanie się do używania świeckiej odzieży: „Nie zapala 
się też światła i nie stawia pod korcem, ale na świeczni-
ku, aby świeciło wszystkim, którzy są w domu” (Mt 5, 15). 
Ten fragment odnosi się oczywiście do szerzenia wiary 
poprzez nasze działania święte. Niemniej strój kościelny 
jest także widocznym świadectwem chrześcijańskiej ży-
wotności o najwyższej wartości i dlatego musi  być chro-
niony.

Więcej niż tylko prosząc, Watykan nalega, żeby turyści 
odwiedzający bazylikę św. Piotra w Rzymie dostosowali 
się do ścisłych zasad ubioru. Znaki obrazkowe wyjaśnia-
jące zasady ubioru są ustawione przy wejściach; kobie-
ty i mężczyźni w szortach lub z odsłoniętymi ramionami 
(tzn. noszący bezrękawniki) są rutynowo zawracani przez 
Gwardię Szwajcarską

Skromność ubioru
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Znana ak-
torka amery-
kańska Meryl 
Streep powie-
działa kiedyś, 
że gdy prze-
brała się w ha-
bit zakonnicy 
kręcąc w 2008 
r. film pt. Doubt 
(Wątpliwość), 
czuła się jak 
ubrana w Boga 
i była przekona-
na, że prawdzi-
we zakonnice, 
które zakłada-
ją habit muszą 
także podzielać 
to niesamowite 
uczucie, iż każ-
da chwila ich 
dnia jest ofiaro-

wana Panu Bogu. 
Mówi się także, że nawrócenie na katolicyzm akto-

ra Aleca Guinnessa2 rozpoczęło się od chwili, kiedy naj-
pierw założył 
on koloratkę, 
grając księdza 
Browna w fil-
mie The Detec-
tive (Detektyw)3 
z 1954 r. Pew-
nego wieczo-
ru Guinness, 
ciągle ubrany 
jak ksiądz, wra-
cał do swoje-
go mieszkania, 
gdy mały chło-
piec, biorąc 
go za prawdzi-
wego kapłana 
chwycił go za 
rękę i z ufno-
ścią mu towa-
rzyszył. Ten in-
cydent głęboko 
poruszył Guin-

2 Alec Guinness (1914-2000) − brytyjski aktor filmowy i te-
atralny, scenarzysta. Zasłynął rolami w adaptacjach powieści 
Dickensa i sztuk Szekspira, a także takimi filmami jak Szla-
chectwo zobowiązuje i Jak zabić starszą panią? Za rolę pod-
pułkownika Nicholsona w filmie Most na rzece Kwai otrzy-
mał Oscara. W 1959 r. otrzymał tytuł szlachecki sir (wikipedia.
org).    	
3 „Detektyw” w reżyserii Roberta Hamera wyprodukowany 
przez hollywoodzką wytwórnię Columbia Pictures w 1954 r., 
oparty na powieści Gilberta K. Chestertona − znakomity film 
katolicki dla tych, którzy chcą, żebyśmy mieli katolickie ki-
no. Zobaczcie go, jeśli chcecie obejrzeć film bez zagrożenia ze 
strony hollywoodzkich producentów niemoralności. Alec Gu-
inness gra w nim główną rolę (przyp. red.).  	

nessa i sprawił, że zaczął on rozmyślać nad wartością 
„Kościoła, który mógł rozbudzić takie zaufanie w dziec-
ku”. 

Wraz z rosnącą popularnością sekularyzmu i ateizmu 
my wszyscy − zarówno kapłani jak i świeccy − pozwala-
my na usuwanie wielu naszych najstarszych tradycji. W 
postępowaniu za najnowszą próżną modą porzucamy 
Boga. Stąd powinniśmy przyjąć mądrą radę św. Anzel-
ma4, biskupa, spowiednika i Doktora Kościoła, który po-
wiedział: „Jeśli chcesz być pewien, że znajdziesz się w 
liczbie Wybranych, staraj się być jednym z niewielu, a 
nie jednym z wielu... To znaczy: nie idź za zdecydowaną 
większością ludzkości, ale postępuj za tymi, którzy wcho-
dzą na wąską drogę, którzy wyrzekają się świata, którzy 
oddają się modlitwie i którzy nigdy nie zwalniają swoich 
wysiłków za dnia, ani w nocy, więc mogą osiągnąć wiecz-
ne błogosławieństwo”.

Paul Kokoski
Artykuł ten pochodzi z „Roczników Świętej Anny” z 

numeru wrzesień-październik 2011 (www.annalsofsain-
tanne.ca). Przedruk za zgodą wydawcy. 

4 Św. Anzelm z Canterbury albo Anzelm z Aosty (1033-1109) 
− włoski duchowny katolicki, benedyktyn, arcybiskup, filozof 
uważany za jednego z twórców scholastyki, teolog katolicki. 
Najbardziej  znaną koncepcją św. Anzelma jest dowód ontolo-
giczny na istnienie Boga, który zawarł w Proslogionie. Mówi 
on, że istnienie Boga można wydedukować z istnienia samego 
pojęcia „Bóg”. Choć pomysł ten na pozór wydaje się sprzecz-
ny logicznie, konstrukcja myślowa św. Anzelma jest niezwykle 
pieczołowicie przemyślana. Oto uproszczony proces myślowy, 
który doprowadził filozofa do dowiedzenia istnienia Boga:

Istnieje w języku pojęcie „Bóg”. Cechą desygnatu po-
jęcia „Bóg” jest absolutna doskonałość. Jeśli zaś owo sło-
wo oznacza byt doskonały, to temu bytowi nie może nicze-
go brakować. W szczególności zaś nie może brakować mu 
przymiotu istnienia. Musi więc on istnieć.

Choć powszechnie przyjęło się za Kantem mówić, że jest 
to dowód, niektórzy podkreślają, iż powinno się raczej mówić 
o argumencie (więcej E. Mascall, Otwartość bytu) (wikipedia.
org)

Aktorka Meryl Streep w filmie      
„Wątpliwość”

Alec Guinnes w roli księdza 
Browna w filmie „Detektyw”

Św. Anzelm z Canterbury
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Świat technologii ma wiele aspek-
tów, które są dziś używane do promo-
wania kultury śmierci, tak często opisy-
wanej przez św. Jana Pawła II w jego 
przemówieniach i homiliach. W czasie 
swojego pontyfikatu zdecydowanie po-
twierdzał on encyklikę papieża Pawła VI 
Humanae vitae. Chcemy teraz przed-
stawić naszym Czytelnikom metodę, 
która pozostaje w całkowitej zgodzie z 
nauczaniem Kościoła zawartym w Hu-
manae vitae.

Okrucieństwa dokonywane kosz-
tem życia ludzkiego, jak gdyby było ono 
niczym więcej niż towarem, muszą być 
rozpoznane przez społeczność chrze-
ścijańską i zwalczane przez nią. Inaczej nasz świat bę-
dzie nadal pogrążał się w nieuchronnym zniszczeniu i 
chaosie. Bóg jest Autorem Życia, a nauka nie ma władzy 
nad stworzeniem. Może ona tylko odkrywać to, co Bóg 
już stworzył i używać inteligencji człowieka do wspierania 
nowych pomysłów. 

Rozwój naturalnego systemu
Ci, którzy eksperymentowali z tym, co „konwencjo-

nalna” medycyna ma do zaoferowania, powinni prze-
śledzić możliwości Naturalnej Technologii Prokreacyjnej 
(Natural Procreative Technology), zwanej NaProTech-
nologią. Przedstawiamy krótką historię naprotechnologii 
i kilka faktów, które dowodzą, jak udana jest to metoda. 

Naprotechnologia została odkryta i rozwinięta w 
1985 r. przez doktora Thomasa W. Hilgersa, położnika 
i ginekologa, oraz kilku jego kolegów. Jest ona oparta 
na naturalnym systemie regulacji płodności zwanym mo-
delem Creightona (Creighton Model Fertility Care Sys-
tem − CrMS). Doktor Hilgers studiował naturalne meto-
dy płodności odkąd został studentem medycyny w 1968 
r. Chociaż CrMS jest podobny w jakimś stopniu do na-
turalnego planowania rodziny (Natural Family Planning 
− NFP), stosuje on głównie obserwację i włącza prosty 
system wykresów oparty na „biomarkerach”, które mo-
gą być badane w trakcie cyklu menstruacyjnego 
kobiety. 

Skuteczność tego nowe-
go podejścia pozwala dia-
gnozować lekarzom cho-
roby i warunki rozrodcze, 
włączając bezpłodność, 
nawracające poronienia i 
wiele innych czynników. 
Dogłębna dyskusja z 
pacjentką i dokładne 
badanie jej wykresu 

modelu Creightona jest decydujące na każdym 
etapie opieki nad nią. Osoby uczestniczące w 
naprotechnologii stosują specjalną dietę, leki i/
lub inne metody, żeby pomóc uleczyć problemy, 
jakie może mieć kobieta; w przeciwieństwie do 
większości praktyków przepisujących tabletki na 
choroby i dolegliwości reprodukcyjne.

Zdroworozsądkowa opieka medyczna
„To podejście może wydawać się prostą, 

zdroworozsądkową opieką medyczną, jaką każ-
dy powinien stosować”, mówi dr Hilgers. „Ale 
nie potrafię wystarczająco podkreślić, jak kontr-
kulturowe i zasadniczo odmienne jest takie po-
dejście w porównaniu do zawodów zajmujących 
się zdrowiem reprodukcyjnym. Naprotechnolo-
gia rzuca wyzwanie i zmienia prawie wszystko, 

co wiemy na temat opieki zdrowotnej kobiety”.  
„Gabinet lekarza ginekologa stał się teraz ogniskiem 

i punktem początkowym kultury śmierci w Ameryce”, mó-
wi Hilgers. „Normalnie nie myślimy o tych specjalistach 
w takich kategoriach, ale wiele z tego, co robią dzień w 
dzień, niszczy życie. Albo kierują oni pacjentki do innych, 
którzy niszczą życie”.

Na samym początku swojej pracy z naprotechnolo-
gią i modelem Creightona dr Hilgers założył także Insty-
tut Papieża Pawła VI  (Pope Paul VI Institute for Human 
Reproduction). Instytut był finansowany przez św. papie-
ża Jana Pawła II, który wpłacał roczne składki w wyso-
kości wielu tysięcy dolarów poprzez Fundację Papieską, 
wiedząc że praca dra Hilgersa nigdy nie zostałaby uzna-
na bez wsparcia. W zamian dr Hilgers przedstawił stra-
tegię zapoznania lekarzy w Polsce z naprotechnologią. 

Problemy z zawodem lekarza 
Dr Hilgers wie, o czym mówi, kiedy precyzuje pro-

blem z zawodem lekarza. Jego doświadczenie w lecze-
niu kobiet i małżeństw obejmuje okres czterdziestu lat. 
Zauważa on, że 58 procent pacjentów przychodzących 
do Instytutu jest sfrustrowanych obojętnością lub poczu-
ciem „opuszczenia” przez lekarzy, do których dotąd cho-
dzili. 

„Jako całość, dziedziny położnictwa, ginekologii i 
zdrowia reprodukcyjnego dawno temu przestały po pro-
stu szukać właściwych odpowiedzi na bardzo poważne 
problemy”, wyjaśnia dr Hilgers.  „W rezultacie współcze-
śni lekarze nie potrafią dostarczyć odpowiedzi na uza-
sadnione pytania. W efekcie podnoszą ręce w górę, bo 
nie wiedzą, co jeszcze zrobić”. 

Ta niepokojąca historia kobiecej opieki zdrowotnej 
jest bezpośrednio związana z legalizacją tego, co nazy-
wało się w latach 1960-tych „regulacją urodzeń”, wpro-
wadzoną przez Margaret Sanger, założycielkę Plano-

dr Thomas Hilgers

 Marie Anne Jacques

Kontrkulturowe wyzwanie
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wanego Rodzicielstwa1. „Pigułka 
antykoncepcyjna zmieniła zasadniczo 

kierunek medycyny reprodukcyjnej nasto-
letnich dziewcząt, kobiet i ich rodzin prawie z dnia na 
dzień”, mówi dr Hilgers. „Zamiast badania zasadniczych 
przyczyn problemów kobiecego zdrowia lekarze mogą 
po prostu przepisać receptę na środki antykoncepcyjne 
jako sposób maskowania objawów. Powstały ‚stan’ mógł 
przynieść chwilową ulgę, ale podstawowa przyczyna 
choroby pozostała. Wkrótce pigułka stała się odpowie-
dzią niemal na wszystko. Jest to wielka krzywda dla ko-
biet i ich zdrowia, i to się musi zmienić”.  

Rozum ludzki i wiara 
„Przez lata byłem uderzony liczbą naukowców i leka-

rzy, którzy twierdzą, że intelektualnie i naukowo niemoż-
liwe jest osiągnięcie katolickiego podejścia do ochrony 
zdrowia reprodukcyjnego”, mówi dr Hilgers. Są to uprze-
dzenia pochodzące często z głęboko zakorzenionej 
ignorancji na temat tego, co jest możliwe w tej dziedzi-
nie. Nie sądzę, żebym kiedykolwiek spotkał lekarza, któ-
ry nie miałby opinii na temat naturalnego planowania ro-
dziny. Spotkałem wielu, którzy nie wiedzieli prawie nic na 
ten temat”. 

Dla intelektualisty zmaganie między wiarą i rozumem 
jest czymś, co było problemem od zarania dziejów. Dla-
tego św. papież Jan Paweł II napisał encyklikę Fides et 
ratio (Wiara i rozum), żeby wyjaśnić ten problem. „Uważa 
się”, mówi dr Hilgers, „że rozum ludzki może znaleźć od-
powiedź na wszystkie rzeczy, a wiara nie jest konieczna. 
Ale to, co staraliśmy się osiągnąć i rzeczy, które odkryli-
śmy, są rezultatem odpowiedzi na pytania, jakie postawi-
liśmy z powodu wiary. Jednocześnie wszystkie pytania, 
które mogą być postawione na temat nauki katolickiej w 
obszarze ludzkiej reprodukcji, mogą zostać poddane pod 
rozwagę metod naukowych”.

Podręcznik
W 2004 r. dr Hilgers opublikował podręcznik pt. Me-

dyczna i chirurgiczna praktyka naprotechnologii (The 
Medical & Surgical Practice of NaProTechnology). Dr 
Hilgers mówi: „Medyczny podręcznik był ogromnym kro-
kiem naprzód na wielu poziomach. Mogliśmy w końcu ze-
brać wszystkie badania, które prowadziliśmy przez blisko 
trzydzieści lat i pokazać zawodowym lekarzom dowody 
− gdyby zechcieli je poznać − na to, o czym zawsze wie-
dzieliśmy, że było lepszym podejściem do opieki zdro-
wotnej kobiet”. 

Wśród wielu aspektów przedstawionych w podręcz-
niku są następujące:

1 Zob. artykuł Marie Anne Jacques Margaret Sanger. Założy-
cielka Planowanego Rodzicielstwa, MICHAEL nr 77, maj-
-czerwiec-lipiec 2014.  	
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• Naprotechnologia 
jest półtora do trzech razy 
bardziej skuteczna niż za-
płodnienie in vitro w niesie-
niu pomocy niepłodnym pa-
rom, by mogły mieć dzieci za 
ułamek kosztu.

• W 79 procentach jest 
skuteczna, pomagając kobie-
tom osiągnąć udany stan bło-
gosławiony po wielokrotnych po- ronieniach i 
pomaga ustalić, czy są one narażone na poronienie za-
nim ono nastąpi. 

• W 95 procentach jest skuteczna w leczeniu zarów-
no zespołu napięcia przedmiesiączkowego jak i depre-
sji poporodowej, często osiągając wyniki po kilku godzi-
nach, a w drugim przypadku łagodzi stan, który dotyka 
jedną na pięć matek. 

• Skutecznie leczy przewlekły ból miednicy i redukuje 
wskaźnik usuwania macicy  aż o 75 procent.

• Redukuje wskaźnik przedwczesnych porodów o 
około 43 procent, znacząco zmniejszając zakres wad 
wrodzonych, defektów i opieki długoterminowej.

Entuzjazm w seminariach
Kilka seminariów w Stanach Zjednoczonych rozwi-

nęło program dla swoich przyszłych kapłanów, umiesz-
czając naprotechnologię w kursie teologii moralnej. Pro-
gram jest sponsorowany przez Instytut Papieża Pawła VI 
i prowadzony w seminarium Kenrick-Glennon w St. Louis 
w stanie Missouri, w seminarium św. Karola Boromeusza 
w Filadelfii w stanie Pensylwania i w Papieskim Josephi-
num w Columbus w stanie Ohio. 

Prorektor i profesor teologii moralnej w seminarium 
Kenrick-Glennon, ks. Edward J. Richard, zapewnia, że 
taki kurs może przynieść tylko pozytywne wyniki. „Mówią 
mi, że są to ich ulubione zajęcia. Możemy zobaczyć ro-
snące w trakcie kursu emocje, kiedy przedstawiamy całą 
tę informację, która będzie ogromnie pomocna w posłu-
dze, jaką niedługo będą wykonywać. Daje mi to wiele na-
dziei co do przyszłości kapłaństwa”.

Naprotechnologia idzie naprzód
Dzisiaj naprotechnolgia coraz bardziej zyskuje uzna-

nie na świecie. Istnieje ponad 200 centrów płodności w 
Stanach Zjednoczonych i w Kanadzie. Znajdują się one 
także w Polsce, Irlandii, Australii i na Tajwanie. Ten arty-
kuł powstał w nadziei, że więcej par skorzysta z pomocy, 
którą oferuje im naprotechnologia. Metody reklamowane 
przez współczesną medycynę wspierają ideologię wygo-
dy, często za cenę moralności. 

Naprotechnologia jest chrześcijańską drogą wspiera-
nia wartości moralnych i jest jednocześnie w pełni zgod-
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na z chrześcijańskim poszanowaniem ży-
cia ludzkiego, co było zamierzeniem Bo-

ga. Małżonkowie mogą począć dzieci w 
domu, podczas gdy metody takie jak in 
vitro umieszczają poczęcie poza mał-

żeństwem. Metoda naprotechnologii 
kosztuje od 350 do 530 dolarów; in 

vitro od 2465 do 5280 dolarów (za sesję). 
Dr Hilgers zaznacza: „Jestem głęboko przekonany, 

że jeśli kiedykolwiek zamierzamy mieć znowu Kulturę 
Życia w Stanach Zjednoczonych i na świecie, będziemy 
musieli nawrócić lekarzy. Mam wiele zaufania do przy-
szłości, ponieważ wiem, że to, co robię i to co robią setki 
ludzi, aby to wszystko się stało, ma korzenie w mądrości 

Kościoła katolickiego i w Bogu”.
Marie Anne Jacques 

Więcej informacji znajdą państwo na stronach 
internetowych:

www.naprotechnology.com
www.popepaulvi.com

www.creightonmodel.com
www.fertilitycare.org 

u

W dyskusji na temat zapłodnienia in vitro ciągle sły-
szymy, że „nauka nie jest w stanie rozsądzić pytania na 
temat początku życia człowieka i nie będzie w stanie po-
wiedzieć, kiedy i czy mamy do czynienia z osobą ludzką”.  

To twierdzenie jest zarówno prawdziwe jak i fałszy-
we. Jest prawdziwe w takim stopniu, że ustalenie natu-
ry, jakości i specyficzności osoby ludzkiej wykracza poza 
zakres nauki tak samo, jak potwierdzenie lub zaprzecze-
nie istnienia Boga i nieśmiertelności duszy.  Jest fałszy-
we, ponieważ nauka, przy ścisłym przestrzeganiu me-
tody, może powiedzieć coś na temat jednostki ludzkiej, 
oznaczyć jej pojawienie się i zanalizować genetyczny do-
wód osobisty lub mapę, która będzie zachowana przez 
całe jej życie. Kiedy sperma łączy się z komórką jajową, 
biolodzy mogą oświadczyć, że w tym momencie zaczyna 
się oryginalna, nowa istota − stworzenie, które nie posia-
da genów konia ani królika, tylko człowieka i które będzie 
realizować swój rozwój przez siedemdziesiąt czy osiem-
dziesiąt lat bez przerwy. 

Byłoby zatem sofistyką wyciąganie wniosku, że sko-
ro nauka nie może niczego powiedzieć na temat osoby 
ludzkiej jako takiej, nie może ona powiedzieć niczego na 
temat jednostki ludzkiej. Jeśli chodzi o stwierdzenie, że 
jednostka ludzka koniecznie posiada ontologiczny status 
osoby, jest to konkluzja filozoficzna. Podwójnym sofizma-
tem byłby wniosek, że ponieważ nauka nie może powie-
dzieć niczego na temat osoby ludzkiej jako takiej, nikt, 
czy to człowiek z ulicy, filozof czy teolog nie może na ten 
temat niczego powiedzieć...

Gdy nauka zakłada, że nie może ustalić kwestii po-
czątku istoty ludzkiej, a schronienia szuka w zawieszeniu 
opinii, praktyka staje się normatywna. Etyka nie jest ni-
czym innym, tylko odbiciem całkowicie materialistycznej 
praktyki. Co jest zrobione, jest dobre, bo jest zrobio-

ne, skąd mamy niepowstrzymaną spiralę: najpierw 
aborcja, potem ortogeneza, zapłodnienie in vitro, 
osoby trzecie jako dawcy, matki wynajęte do uro-
dzenia dziecka, eugenika, eutanazja, itd. Użyteczność 
(dla niektórych) staje się kryterium prawdy dla wszyst-
kich. Czasami mówi się, że jest to cena, którą musimy 
zapłacić za postęp naukowy i że zajęcie stanowiska by-
łoby „naruszaniem wolności akademic-
kiej” i „blokowaniem rozwoju nauki". Ten 
typ argumentacji nie zdaje egzaminu.

Najbardziej kosztowna dziś wojna w 
odniesieniu do ludzkiego życia nie uży-
wa broni jądrowej albo innych wyrafino-
wanych rodzajów broni. Nie, najbardziej 
śmiertelna wojna to ta, której ofiary znaj-
dują się w laboratoriach i klinikach, wśród 
milionów ludzkich zarodków i płodów. 
Banalizacja umyślnego zabijania ludzi 
poważnie osłabia wrażliwość osobi-
stej i zbiorowej świadomości moralnej 
ludzkości. Okalecza mechanizmy ludzkiego rozumu, 
które są zdolne do kontroli agresywności, jaka jest czę-
ścią człowieka. Agresywność w ten sposób staje się nie-
pohamowana i możemy przewidzieć, że doprowadzi to 
do wzrostu rodzaju zachowania, które rodzi wojnę. Mat-
ka Teresa często zwracała na to uwagę.

Manipulacja ludzkimi embrionami nieuchronnie przy-
zwyczaja ludzi do spokoju ducha w obliczu morderstwa 
jakiegokolwiek rodzaju. Jeśli mogę pozbyć się istnienia 
osoby ludzkiej właśnie poczętej, którą słabo mogę sobie 
wyobrazić, ale której obecność zaświadcza nauka, dla-
czego miałbym powstrzymać się od pozbawienia życia 
jakiegokolwiek innego człowieka?

Debata na temat zapłodnienia in vitro wygląda jak 

Nauka i rosnąca amoralność
Zapłodnienie in vitro

ks. prof. Michel Schooyans
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Dla Tryumfu NIepokalanej

Dwumiesięcznik MICHAEL jest niezależny od jakichkolwiek partii 
politycznych, korporacji, instytucji, organizacji czy osób, jest pismem 
patriotów katolickich pracujących dla Królestwa Chrystusa i Maryi 
w duszach rodzin i narodów. Nie zamieszcza żadnych reklam i 
rozprowadzany jest w formie prenumeraty. Koszt prenumeraty pokrywa 
tylko koszty druku i przesyłki. Ukazuje się w wersjach językowych: 
polskiej, angielskiej, francuskiej, hiszpańskiej.

PRENUMERATĘ MOŻNA ROZPOCZĄĆ OD DOWOLNEGO MIESIĄCA

Prenumerata w Kanadzie i USA
Prenumerata w Kanadzie na 2 lata $10, na 4 lata $20. 
Czeki personalne lub czeki bankowe należy wystawić na „MICHAEL” 
i przesłać na poniższy adresy:
Canada: Redakcja MICHAEL Journal

1101 Principale St., Rougemont QC, J0L 1M0
Tel.: (450) 469-2209; Fax: (450) 469-2601

Prenumerata w USA na 1 rok $10, na 2 lata $20. 
Czeki personalne lub czeki bankowe należy wystawić na „MICHAEL” 
i przesłać na poniższy adresy:

USA:  Dwumiesięcznik MICHAEL Journal
P.O. Box 86, South Deerfield, MA 01373
Tel.: (413) 397-3730

Subskrypcja w Polsce i Europie
Subskrypcja na 1 rok 25 zł / 9 euro / $7, na 2 lata 50 zł / 18 euro / 
$14. Można opłacać przekazem pocztowym, lub czekiem który należy 
przesłać na adres:

Polska: Dwumiesięcznik MICHAEL
ul. Traugutta 107/5, 50-419 Wrocław
Tel.: (71) 343-6750 lub (71) 347-9320

lub bezpośrednio na nasze konto bankowe, posługując się przekazem 
bankowym:

Fundacja Pielgrzymów św. Michała
XVII O/Bank Zachodni WBK S.A.
09 1090 2529 0000 0006 3400 0467

Prenumerata w Australii i NZ
Prenumerata drogą morską: 1 rok - A$ 16, 2 lata - A$ 32; drogą 
lotniczą: 1 rok - A$ 32, 2 lata - A$ 64. Czeki personalne lub czeki 
bankowe należy wystawić na: Renata Stirrat i przesłać na adres:

MICHAEL Journal c/o Renata Stirrat
32 Dundee Ave, Holden Hill, SA 5088
Tel.: (08) 8261-0729

„Prenumerata-prezent”
Zamawiając prenumeratę jako prezent dla kogoś, czynisz 
wspaniałomyślny gest i niespodziankę. Przyczyniasz się także do 
pogłębienia świadomości indywidualnej, rodzinnej i narodowej! Im 
więcej ludzi przeczyta nasze artykuły, tym więcej pozna prawdę. Na 
blankiecie lub zwykłej kartce papieru należy podać imię, nazwisko i 
adres osoby, która ma otrzymywać nasz dwumiesięcznik.

Poprzednie wydania MICHAELA
Istnieje możliwość nabycia poprzednich numerów MICHAELA w 
różnych językach. Cena każdego pojedynczego egzemplarza wynosi 
$3 / 5 zł, lub roczników: 1999-2002, 2003-2005, 2006-2008, 2009-
2010 (format 30 cm x 42 cm), solidnie zszyte i pięknie oprawione 
zieloną dermą w cenie $50 / 110 zł (koszt przesyłki wliczony).

Bezpłatne wydania MICHAELA
Ci, którzy chcieliby otrzymać dowolną ilość bezpłatnych wydań 
MICHAELA, aby rozprowadzić je w swoim otoczeniu, proszeni są o 
skontaktowanie się z naszymi biurami. Wydania te są bezpłatne, ale 
dotacje na pokrycie kosztów druku i wysyłki są mile widziane.

uporczywe powtarzanie starych dyskusji na temat nauki. 
Tak czy nie? – czy eksperymentalne metody fizyki, che-
mii i biologii są jedynymi obowiązującymi metodami wie-
dzy, do których ludzki umysł ma się odwoływać? Tak czy 
nie? – czy ostatnie słowo na temat godności i przezna-
czenia człowieka powinno pochodzić z tych dyscyplin? 
Człowiek zawsze pozostanie tajemnicą dla siebie, szy-
frem, który musi odkodować. Ta tajemnica musi być do-
strzeżona i zbadana przez umysł, stosujący w tym celu 
zbieżne i uzupełniające metody. W skrócie, biologia mo-
że wyjaśnić, czym jest organizm, a filozofia powie nam, 
kim jest osoba. Ale wtedy, dlaczego tylko biolodzy mają 
decydować faktycznie, że taka a taka jednostka ludzka 
nie ma prawa do poszanowania?

Spór o in vitro, jak ten w sprawie 
aborcji, wymaga, by lekarze przemyśleli 
specyfikę swojej misji i zważyli jej konse-
kwencje na płaszczyźnie moralnego obo-
wiązku. Medycyna zamiast leczenia pa-
cjentów najpierw w ich własnym interesie 
oraz w harmonii z medycznym obowiąz-
kiem moralnym, będzie dążyć w kierun-
ku weterynaryjnego rodzaju moralności. 
Weterynarz zwykle nie dba o zwierzęta 
w ich własnym interesie, ale w interesie 
ich właściciela. Dr P. Simon przyjmuje tę 
zmianę jako podstawę swojego ostatecz-

nego wniosku, wprowadzając pojęcie „medycyny organi-
zmu społecznego”. Z doskonałą logiką były Wielki Mistrz 
Wielkiej Loży Francji stawia badania dla dobra gatunku 
ponad badaniami dla dobra jednostki – moralną wartość 
społeczeństwa ponad wartością osoby.

 Zapłodnienie in vitro, najpierw na płaszczyźnie filo-
zoficznej, rodzi poważne problemy natury etycznej i poli-
tycznej. Kwestionuje ono podstawową zasadę wszystkich 
ludzkich systemów etycznych, fundament wszystkich cy-
wilizowanych społeczeństw: złotą regułę etyczną. „Trak-
tuj innych tak, jak Ty byś chciał być traktowany”, jest za-
sadą, którą Kant, wśród wielu innych, interpretuje jako 
„zawsze działać w taki sposób, aby traktować ludzkość w 
sobie i innych jako cel, a nie jako środek”. In vitro otwie-
ra drogę do zniszczenia rodziny poprzez samą repro-
dukcję, jak również za pomocą uspołecznienia repro-
dukcji. Rozwój nowych (istniejących i przewidywanych) 
biotechnologii wzmocni, szybko i fantastycznie, politycz-
ne i prawne trudności już obserwowane w naszej anali-
zie zagrożeń społecznych, politycznych i prawnych spo-
wodowanych przez liberalizację aborcji.

Zapłodnienie in vitro dostarcza sposobności dla nie-
określonych uprawnień posiadanych przez wysokiej ran-
gi techników, którzy są uwikłani w wir skuteczności, a 
czasem uwięzieni w amoralności. Technicy ci oferują 
przywódcom lub wpływowym mniejszościom nie-
spotykane instrumenty dominacji, która będzie prze-
biegać od pełnej kontroli nad ludzką rozrodczością, 
przez eugenikę, aby zakończyć na zaprogramowanej 
śmierci. Wreszcie, z punktu widzenia teologii moralnej, 
pilne jest oddanie rychłej sprawiedliwości denerwującej 
kaczce dziennikarskiej, że zapłodnienie in vitro jest kwe-
stią otwartą, do rozstrzygnięcia przez każdego człowie-
ka, wybierającego swoją własną prawdę na pięknej „plu-
ralistycznej” wystawie.  Wszystkie niezbędne zasady są 
pod ręką, aby rozwiązać ten problem i nie ma tu w ogóle 
miejsca dla „nowej etyki” lub „nowej moralności”.

ks. prof. Michel Schooyans

Dwumiesięcznik
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Kwestia społeczna

2015: Rok św. Jana Pawła II

Oto fragmenty tekstu przygotowanego przez Ojca Świętego na audiencję generalną 13 maja 1981 r. Nie został on 
wygłoszony. Zamach na życie Papieża, dokonany na Placu św. Piotra o godz. 17.19 przez młodego Turka nazwiskiem 
Agca, uniemożliwił dokończenie audiencji. Ciężko ranny Papież został przewieziony do rzymskiego szpitala Gemelli. 

Dzisiaj, Umiłowani Bracia i Siostry w Chrystusie, pragnę rozpocząć rozważania na inny temat, aby godnie pod-
kreślić datę, która zasługuje na to, by wpisać ją złotymi zgłoskami w dzieje Kościoła współczesnego: 15 maja 1891. 
Mija bowiem dziewięćdziesiąt lat od dnia, w którym poprzednik mój, Leon XIII, ogłosił fundamentalną encyklikę spo-
łeczną Rerum novarum, która nie tylko stanowiła zdecydowane oskarżenie „niezasłużonej nędzy”, w jakiej znajdowali 
się ówcześni robotnicy w pierwszym okresie zastosowania maszyny przemysłowej w dziedzinie produkcji, ale nade 
wszystko stworzyła podwaliny sprawiedliwego rozwiązania trudnych problemów współżycia ludzkiego, określanych 
zwykle mianem „kwestii społecznej”. 

Leon XIII śmiało podniósł głos w obronie uciśnionych, ubogich, pokornych, wyzyskiwanych, a nie było to niczym 
innym, jak echem głosu tego, który błogosławionymi ogłosił ubogich i łaknących sprawiedliwości. Tym bowiem, co 
uzasadnia interwencję Kościoła i jego Najwyższego Pasterza w sprawy społeczne jest zawsze posłannictwo otrzyma-
ne od Chrystusa, posłannictwo ocalenia człowieka w całej jego postaci. 

Kościół, na mocy swego powołania, jest wezwa-
ny do tego, ażeby wszędzie był wiernym obrońcą 
godności uciśnionych i odepchniętych, do tego, aże-
by był  Kościołem słabych i ubogich. Chce solida-
ryzować się ze swymi dziećmi i z całą ludzkością, 
dzieląc trudności i utrapienia i czyniąc swoimi słusz-
ne żądania tych, którzy cierpią lub są ofiarą niespra-
wiedliwości. 

Rerum novarum posiada również dla Kościoła 
szczególne znaczenie, ponieważ stanowi dynamicz-
ny punkt odniesienia jego nauki i akcji społecznej we 
współczesnym świecie. Od początku, poprzez wie-
ki, aż po dzień dzisiejszy, Kościół zawsze spotykał 
się oraz dokonywał konfrontacji ze światem i jego 
problemami, ukazując je w świetle wiary i moralno-
ści Chrystusowej. Przyczyniło się to do wyklucia się 
i powstania w ciągu dziejów systemu zasad chrze-
ścijańskiej moralności społecznej, znanego dziś jako 
doktryna społeczna Kościoła. Jest zasługą papieża 
Leona XIII, że on pierwszy usiłował nadać jej cha-
rakter organiczny i syntetyczny. 

 Przedmiotem nauczania społecznego jest i na za-
wsze pozostanie godność człowieka, obrazu Bo-

ga, oraz obrona niezbywalnych praw ludzkich; 
celem zaś realizacja sprawiedliwości rozu-

mianej jako postęp i integralne wyzwo-
lenie osoby ludzkiej  w jej wymiarze 

ziemskim i transcendentnym.
Św. Jan Paweł II


